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^Eeny iPrenumeraty^

We Lwowie: rocznie Rbl. 9 eaa 
Kor. 30 , kwart. Rbl. 2 .25 =  Kor. 
7.50. mieś. 75  kop. =  Kor. 2.50* 
za codzienne dwukrotne odnoszę* 
nie do domu dopłaca się mie­
sięcznie |8 kopiejek s=» 6C haierzy.
Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mieś. Rbl. 1.25 = Kor. 4.20* 
kwartalnie Rbl 3.75 =  Kor. 12*50 
rocznic Rubli 15.00 «=» Kor, 5 0 .
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Rubli 6 es Koron 2 0 .  
Ceny oddzielnych numerów 3 
We Lwowie: 2  kop.es6 halerzy; 
ą przesyłką 3  kop. s=s 10 halerzy.

Lwów, sobota 14 (27) marca: 1915.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny łaglosseiL 
Ogłoszenia za 1 wiersz ŝ ê cfo- 
lamowy drobnem jplsmem lub Je« 
go miejsce 7ty* kop. s a  2 5  6aL> 
'Nadesłane za 1 wiersz trzyfa* ■ 
mowy drobnem pismem teb jego) 
miejsce 25 kopiejek a= 8 0  halerzy.  ̂

v Nekrologia wiersz18kop.=60 hĄ 
Zawiadomienia o ślubach 1 t,jvi 
po 45  kopiejek *3 1 Kor. 5 0  haL-? 
Drobne ogłoszenia za wyraz \ 
2 1/.3 kopiejek =  8  halerzy, naj­
mniej 25  kopiejek =  8 0  halerzy.' 
Adres Redakcji, AdmlslstraeU i D n i M  
Lwów, uL Zimorowicza 11-15. 
Bębpłsów nade^auydi sfe zwrasa * V

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakqi 541, Administracji 370.
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POSTANOWIENIE OBOWIĄZUJĄCE.

Na podstawie rozporządzenia Głównego Naczel­
nika zaopatrzenia armii frontu południowo zachodnie- 
jgo, Wojenny. Geaerąi-Gubernator Galicji ; v/ ' '  ^
1& ; - : ' postanowił: : ^
z‘ ł 1. Zabrania się wszystkim wogióle osobom, o- 
prócz mających osobne pozwolenia, kupowania od 
wojsk i stoprsi wojskowych skór zabitego bydła:

2. winni naruszenia tego postanowienia podlega­
ła w porządku administracyjnym karze do 3.000 nib. 
|iub zamknięciu w więzieniu do 3 miesięcy — i wyda­
leniu z granie Galicji, a kupione przez nich skóry bę­
dą konfiskowane;

3. wprowadzenie w życie tego zarządzenia po- 
;1@ca się gradonaczelnikowi m. Lwowa, gubernatorom
[Galicji i naczelnikom tych powiatów, które nie wdio- 

•jdzą w obręb gubernji.
, Lwów, 12 marca st, s t  1915.    ■

Wojenny Generał-Gubernator Galicji 
Generał porucznik Hr. BOBRJNSKI.

Nfenigrpo wojnie.
W chwili obecnej zajmuje umysły wojna, naj­

bardziej zaś obchodzi wszystkich zagadnienie, jaki 
będzie tej wojny wynik w zakresie nowych granic 
■państwowych. Oprócz zmiany granic nastąpią jednak 
piewątpliwie po wojnie zmiany, wewnątrz państw po­
szczególnych. Dziś trudno ich kierunek i rozmiary 
przewidzieć, jest jednak rzecz niewątpliwa, iż będą 
'one znaczne.

Są naprzykład pewne fakty, które wskakują dość 
(Wyraźnie na stosunki wewnętrzne niemieckie i pozwa­
lają mieć pewien sąd o tem, co się stać może w Niem­
czech po zwycięskiej dla koalicji wojnie.

Zagadnieniem tern pilnie się zajmuje opinia fran­
cuska.

Sfery radykalno-socjalistyczne we Francji, kre­
powane przez organizacje masońskie, przewidują, a 
te przewidywania są wyrazem ich gorących pragnień, 
(że po nieudanej wojnie nastąpi w Rzeszy Niemieckiej 
rewolucja, która strąci z tronu Hohenzollernów i do­
prowadzi do utworzenia republiki. Wojna jest popie­
rana gorąco w Angtji, we Francji i we Włoszech przez 
masonerię, która wiąże z pomyślnym wynikiem woj­
ny nietylko załatwienie różnych interesów państwo­
wych, lecz również pożądane dla siebie przemiany w 
jwewnętrznym ustroju państw europejskich. Walcząc 
z militaryzmem, masoneria europejska widzi w pań­
stwie niemiecki cm najsilniejszą jego ostoję i chce 
jwszelkiemi siłami przyczynić się do rozbicia tego 
(państwa,
j Rozbicie to ma doprowadzić, wedługopinji sfer
wolnomularskich na Zachodzie, do usunięcia raz na 
zawsze zmory miiitaryzmu.
t Żywioły konserwatywne i nacjonalistyczne we
Francji pragną także rozbicia Niemiec, lecz sądzą, że 
[stać się to może tylko przez podział Rzeszy na po- 
jszczególne państwa, nawiązują więć do tradycji po­
lityki Richelieugo i chciałyby wytworzenia na tery­
torium niemieckiem stosunków analogicznych do tych, 
jakie były po pokoju Westfalskim.

Z naszego polskiego punktu widzenia i jedno i 
drugie byłoby pożądane, bo i jedne i drugie osłabiłoby 
.:’ł2 narodowa Niemiec i zrobiłoby z nich mniej ar**.

znego przeciwnika na szereg lat przynajmniej. Musi 
nas też żywo obchodzić wszystko co się dzieje w 
Niemczech i co przyszłość najbliższa' tam ze sobą 
przyniesie.

Trudno dziś stawiać daleko idące przewidywania, 
można jednek stwierdzić pewne ciekawe fakty,

Do takich faktów należy przemówienie głośne­
go posła socjalistycznego, Wolfganga Heinego, wy­
głoszone w Sztutgarcie i podane w całości przez „Ber- 
liner Tągęblatt“, warto z niego przytoczyć niektóre 
ustępy.

„Robotnicy są złączeni z narodem w sposób jak- 
najbardziej ścisły — mówił poseł socjalistyczny — 
przez pragnienie brania udziału w kulturze ogólnej i 
przez solidarność ekonomiczną, mimo wszelkie an­
tagonizmy klasowe, jakie istnieją. Gdyby przemysł 
niemiecki został zniszczony, robotnic^ ucierpieliby ró­
wne silnie, a może silniej jeszcze, niż przedsiębiorcy. 
Robotnik jest związany z państwem mimo wszystkie 
wady państwa i sprzeczności interesów. Robotnik jest 
częścią narodu niemieckiego, czuje on też w czasie 
wojny bardziej, niż kiedykolwiek, że los jego ojczyzny 
jest jego własnym.losem'*.

Mówił dalej poseł Heine o stosunku robotników 
do państwa niemieckiego co następuje:. „Cesarstwo 
niemieckie jest polepi naszej pracy i naszych walk 
politycznych. Powinniśmy z niego zrobić organ i na­
rzędzie naszych wysiłków politycznych. W walce-o 
wolność w łonie cesarstwa niemieckiego, wszystko 
to jest zgubne, co jest zaprzeczeniem cesarstwa; zgu­
bne są wszystkie groźby rewolucyjne, których zrea­
lizowanie jest niemożliwe do pogodzenia z naszą pra­
cą obecną i które w gruncie rzeczy wytwarzają złu­
dzenie siły i woli, których nikt nie posiada**.

Mówił wreszcie poseł Heine o królach i książę­
tach niemieckich; „Książęta spełniają także,swój obo­
wiązek w sprawie obrony ojczyzny; ich dzieci i bra­
cia padają także na polu bitwy; oni są także Niem­
cam i Wydaje się nam dzisiaj rzeczą śmieszną zajmo­
wanie się kwest ją składania im ukłonów, których się 
nie odmawia żadnemu uczciwemu człowiekowi Jało­
wą jest kwestia odmawiania im ukłonu wobec tego, 
iż wyniką to z praw danych im przez konstytucję i 
wobec tego, że cześć, jaka im się oddaje, jest odda­
wana państwu samemu i ludowi, którego są przedsta­
wicielami. Wszystko to riie ma żadnego związku z 
koncecpjami zasadniczemi o formie politycznej jaką 
państwo „mogłoby** mieć w przyszłości.

Ustępy powyżej przytoczone odpowiadają, zda­
je się, uczuciom większości proletariatu niemieckiego 
i świadczą, że najsilniejszą podstawą jedności narodo­
wej i państwowej Niemiec jest dziś demokracja, ma­
jąca'swoją najpotężniejszą organizację w stronnictwie 
socj alno-deinokr atycznem.

Stosunki gruntownej uległy zmianie w ciągu 
XIX wieku.

Być może, że wśród sfer wyższych narodu 
niemieckiego żyją jeszcze tradycje i tendencje pro­
wincjonalne, że są antagonizmy między różnymi od­
łamkami narodu niemieckiego i że mogą się po wojnie 
ujawnić. To wszakże już dziś nie ulega wątpliwości, 
że ^siłowania utrzymania jedności Rzeszy niemieckiej 
będą miały silne oparcie w masach ludowych, rozu­
miejących, że życie w jednem państwie jest ich naj­
żywotniejszym interesem. Rzeczywistość zaprzecza 
w ten sposób jeszcze jednemu z utartych „złudzeń** 
XIX wieku.

wolna * d i f  r~ * *  
i Niemcami.

y ó Z E  SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO*

UrzęSo* nie d. 12 (25),
„Na froncie od środkowego Niemca i y  w dal­

szym ciąga posuwamy się.
„Na prawym brzegu Narwi i na lewym brzegu 

Wisły bez istotnych zmian. . r
„W Karpatach nasz ruch zaczepny na froncie 

między kierunkami na Bard jo w i na Użók rozwija 
się z zupelnem powodzeniem. Wojska nasze uzyska­
ły w nadzwyczajnie trudnych warunkach stanow­
czy i ważny sukces w rejonie przełęczy Łupków-! 
skief, gdzieśmy wzięli szturmem bardzo ważną pozy­
cję na głównym paśmie gór Beskidzkich. Zdobyw­
szy lasy, poprzerzynaae drutem kolczastym i kilka 
pięter okopów, piechota nasza wspięła się ku głó­
wnej pozycji nieprzyjacielskiej i po ostrzelaniu jej z 
tlzśaL.,wcjągnięjych m  rękach n a .>■odległość 600 
ków, przedarła się przez głębokie rowy z palisadami 
i zdobyła obwarowania, opatrzone siinerai bliads- 
żami i mające wewnętrzną obronę. Austryiacy w y. 
konali kilka wściekłych kontrataków w ściśniętych 
kolumnach, które zostały po części rozproszone, ps 
części zniszczone ogniem naszym i bagnetami.

„Nad ranem d. 11 (24) zaznaczył się na niektó­
rych pozycjach odwrót nieprzyjaciela. Wzięliśmy 
w ciągu doby do niewoli około 100 oficerów i 5.600; 
szeregowców z kilkudziesięciu karabinami maszy­
nowemu

Przegląd działań woln&yeh
Według „Armiejskiego Wiestnika“ z dn. 12 (25) 

marca (PAT.) . . J' -
W rejonie za Wisłą bez zmian.
W Galicji, wojska rosyjskie pokonywując za­

cięty opór przeciwnika, z wielkiem powodzeniem pro-, 
wadzą dalej ofensywę na przestrzeni między drogami 
na Duklę i na Stryj. W kierunku Bardjowa 10 (23) 
bm. zajęł yDolną Polankę i prowadziły z powodze­
niem ofensywę, tocząc walki koło Dubowej i Kurinki. 
Sławne oddziały rosyjskie, napotykając zaciekły od­
pór, atakując wyżyny 1 wiodąc walki o każdą piędź, 
nieprzyjacielskich pozycji,' opłanowywały sekcję za! 
sekcją. W  ciągu dnia wzięto tutaj do niewoli 27 oti-: 
cerów i 1.560 szeregowców oraz 8 mitraljez. W nocy 
11 (24) b. tn. wojska rosyjskie zajęły linję okopów pod 
Dubową; zabrały jeszcze 7 oficerów i 300 szerego~; 
wców.

W kierunku na Mezo-Laborcz całą noc na 10 (23) 
bm.-Austryiacy- prowadzili'uporczywe kontrataki na: 
wschód od $alnika i Szczukowa, ale bez powodzenia. 
Wojska zaś rosyjskie w jednej sekcji tegoż. rejonu, 
sforsowawszy kilka szeregów drutów kolczastych,: 
zajęły silnie ufortyfikowaną wyżynę.

Na wschód bez przerwy postępowała ofensywa 
rosyjska, mająca na celu opanowanie grzbietu Beski­
dów. Lesiste i strome stoki, przeplecione drutem kol-' 
czastyiu.r ostrzeliwane we wszystkich kierunkach,' 
czyniły ofensywę nadzwyczaj trudną, jednak z powo-. 
dzenlem trwała dalej. W nocy na 11 i 12 (24 i 25)1 
marca na całym froncie miedzy kierunkami na Bar-;
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:aió? i na- Baligród toczyły się z zapamiętaniem
jwalki niezwykle krwawe, robiące spustoszenia w gę- 
jstych kolumnach. Austryjacy w szeregu kontrata­
ków  usiłowali bezskutecznie powstrzymać posuwa­
lnie się Rosjan. W niektórych sekcjach nocą wypa- 
idało dowozić działa górskie na 600—800 kroków ku 
[przeciwnikowi i toczyć walki ręczne, pokonywując 
jtowy i palisady, oraz druty kolczaste, Do rana woj- 
jska rosyjskie zajęły fortyfikacje głównego grzbietu 
|na południc od Łupkowa, przyczem, o ile dotąd ob- 
jliczono, wzięto 38 oficerów, 2.000 szeregowców, 
j wiele mitrajłez i dział górskich.

Austryjacy zaczęli cofać się na południe, opu­
szczając także wyżyny na południe od Szczukowa 
i Wirowa. W kierunku na Baligród w nocy na 10 (23) 
jb. m. oddziały rosyjskie wdzierały się na wyżyny 
[pod Polanką i Zawoją. Za dnia junackiem uderzeniem 
fna bagnety zajęły Polankę i wyżyny pod Terką.

Pod ich naporem pod TWoryłnem nieprzyjaciel 
|w nieładzie stoczył się na lewy brzeg rzeki Wetliny,
!utraciwszy samych tylko jeńców 37 oficerów i 1400 
szeregowców, oraz 9 mitrajłez.

Ogromny opór okazywał przeciwnik zwłaszcza 
!w rejonie Lutowisk. Wściekły opór stawiając rosyj- 
f .skiej ofenzyWie, rzucał się bez rezultatu do kontrata- 
!ku, zasypując swom trupami całą przestrzeń przed 
[rosyjsikmi okopami.
i Na froncie Dzwiniacz-Tarnawa Austryjacy prze­
szli do ofenzywy W znacznej sile i kilka razy atako- 
jwali, ale zupełnie bez powodzenia. Cała austryjacka 
kompan ja z 4 mitrajlezami została wzięta do nieWoli.

Na północ na froncie Kizywe-Zafwornica rów- 
‘iiież żadne Wysiłki przeciwnika nie mogły powstrzy- 
jm.ać ofenzywy rosyjskiej; waleczne wojska rosyjskie 
Jkrok za krokiem, prąc przeciwnika, posuWały się na­
jprzód, zabierając jeńców. Dotychczas wzięto 12 ofi­
cerów, 10 mitrajłez i 900 szeregowców.

Na froncie Chmiel-Smolnik odparto cztery ataki 
[austryjackie i również zabrano 500 jeńców.

W sekcji stryjskiej w ciągu tych dni bezskutecz­
nie ataki Niemców trwały bez przerwy. O świcie 10 
'(22) b. m. dokonali oni dwn szalonych ataków pod 
'Wyszkowem, ale jak poprzednio bez pwoćzenia.
\ W  kierunku na Marmarosz 10 (23) b. m. W upor­
czywej walce na bagnety wojska rosyjskie zajęły 
Wioskę Klin. —

JAK BYŁO W KŁAJPEDZIE?
Sztokholm 13 (W) (PAT). Główna kv/atera nie­

miecka podaje szczegółowy opis wydarzeń, zaszłych 
|W Kłajpedzie, nazywając pojawienie się oddziału ro* 
jsyjśkiego najściem d“ap:e/ców, mającym na celu nie 
!tyie cele wojenne, de rabunek zdobyczy i zniszczenie, 
•lecz przyznaje, że podpaiań i burzenia domów zupeł­
nie nie było i zaprzecza wiadomości, jakoby w najściu 
brał udział modach rosyjski. .

PRZASNYSZ.
Korespondent .,Russkich W.»;.dorrosti“, zdając 

sprawę z pobytu swego w Przasnyszu, pisze:
„Przasnysz przedstawia obraz n?obywaego zni­

szczenia. Trzęsienie ziemi nie w y r  ądziłeby tego, co 
uczyniły walki czterodniowe, podczas których Prza­
snysz kilkakrotnie prze chód/ił z iąk do rąk. Mnóstwo 
domów zniesiono z powierzchni zier/ t, dużo przebi­
tych jest ciężkietni pociskami, Niema ani jednego do­
mu, w którym ocaiaaby szyby, lub którego ściany 
'nte byłyby podziurawioue kulami i odłamkami poci­
sków.
‘ Walki na bagnety, strzelanina z karabinów i 
armat odbywały s;ę na wszystkich ulicach. W mie* 
Iście zapanowało istne piekło. Ogień nic ustawał ani 
[w dzień, ani w nocy. Kale i pociski padał*.' wszędzie. 
Szczególnie zażarcie na placach. Większa część mie­
szkańców uciekła, oo*ostali pochowali się do piwnic, 
gdzie przebyli kilka dni.

D. 27 z. m. Niemcy byli wyparci z Przasnysza 
:po raz drugi, pozostawiwszy slosy trupów’ i rannych. 
Po wyjściu z piwnic mieszkańcy nie znaleźli już swe- 
!go dobytku, /rabowanego przez Niemców, lub znisz­
czonego przez pociski. W ocalonych domach urzą­
dzono lazarety.

Przez środek miasta płynie rzeczka Węgierka. 
Nad tą rzeczką odbywały się najzażartsze walki.

Z gmachów najbardziej ucierpiały* kościół i 
cerkiew. Kośeiói jest zupełnie zburzony cach przebi­
ty ciężkimi pociskami, ściany także, drzwi i ram o- 
Mermych niema, sprzęty kościelne zabrane lub znisz­
czone.

K R A K O W.
Do „Dnia** donoszą z Bukaresztu, że znaczniejsze 

siły niemieckie pośpiesznie są przerzucane do rejonu 
krakowskiego. Artylerja i załoga Kiakowa wzmo­

cnione. Pośpiesznie ustanowiono szereg nowych for­
tyfikacji.

Po upadku Przemyśla.
W Wiedniu, Budapeszcie, Beriinie.

Z Kopenhagi donoszą do ,.Birż. Wie.d,M pod da­
tą 23 bm.:

„O upadku Przemyśla ogłoszono w  Wiedniu w 
poniedziałek o g. 6 wieczorem w zwykłym biuletynie 
generała Hofera. W sztabie jednak smutna ta nowina 
była wiadomą jeszcze w południe, dzięki wieściom 
otrzymanym przez sfery blizko dworu stojące. Co do 
cesarza Franciszka Józefa, to ten dzień przedtem je­
szcze otrzymał radjuteiogram od komendanta twier­
dzy generała Kusmanka, opiewający jaK następuje:

,,Siły garnizonu twierdzy zupełnk? się wyczer­
pały. Gotów był umrzeć dla tronu i chwały państwa, 
w danych okolicznościach okazałoby się bezpożytecz- 
ną ofiarą4*.

Przed siedzibami władz państwowych i lokala­
mi redakcji gazet, gd/iu rozlepiono biuletyny gene­
rała Hofera, gromadziły się ogromne tłumy ludzi i ko­
mentowały z ożywieniem zdarzenie, które miał? 
miejsce.

Pod wpływem partji chrześcijańsko-spcłecznej 
bardzo liczny tłum studentów urządził demonstrację 
z objawami współczucia przed pałacem premiera ga­
binetu hr. Stuergkha i zamierzał urządzić taką samą 
demonstrację nrzed zamkiem cesarza,, rozprószyła go 
jednak policja po drodze do Burgu.

Komunikat szefa austryjackiego sztabu general­
nego generała Hofera, napisany w bardzo smutnych 
słowach, głosił co następaio o okolicznościach, jakie 
poprzedziły upadek twierdzy:

„Ze względu na to, ; e fes/cce w połowie bieżą­
cego miesiąca załega twierdzy zaczęła odczuwać sil­
ny brak artykułów spożywczych, komendant twier­
dzy generał Kusmanek postanowił przedsięwziąć o- 
statnią wycieczkę. W piątek wczesnym rankiem woj­
ska przeznaczone do wzięcia udziału w wycieczce, 
zajęły pożycie na linii zcwmętrznycti fortów' i bity się 
walecznie przez 7 godzin bez przerwy, musiały je­
dnak ustąpić i rze.l świeżem: rosyjskiemi siłami i po­
wrócić do twierdzy.

„Następnej noćv Rosjanie podjęli jednocześnie 
na wielu frontach energiczne ataki. Generał Kusma­
nek zwoła? radę wojenną, na której zostało postano­
wione, że garnizon *wierdzv, uawet w razie jeżeli ra­
cje żywności będą ograniczone do osiatniej możliwo­
ści, nie jest w stanie c.p-erać się dłużej ponad trzy dni. 
Na posiedzeniu rady wojennej zadecydowano, żeby 
podjąć rokowania z Komendantem armji rosyjskiej 
odnośnie do warunków kapitulacji'*.

Komunikat szefa sztabu generalnego kończy się 
następującemi sło wami:

,,Garnizon Przemyśla zasługuje n? największe 
pochwały za wytrwałość r waleczność, jakich dał do­
wody w czasie ostatnich szturmów twierdzy. Należy 
się spodziewać, ze nieprzyjaciel rie zaprzeczy dziel­
ności walecznym obrońcom twierdzy. Naczelna ko­
menda dawno już lic/y !a się z możliwością upadku 
twierdzy, i ten ostatni nie wywrze jakiegoś znacz­
niejszego wpływu na ogólny stan działań wojen- 
nych“.

• • *

■„Russk. Więd.'1 podają, że ,.Tribtina 5e Ger*eve“ 
pisze z powodu upadku Przemyśla: „Nie można opi­
sać wrażenia, która wywołał w Wiedniu upadek 
Przemyśla, Ludność wprost oszołomiona Wprost o- 
powiadają, że obecnie Rosjanie mają wolną drogę na 
Wiedeń. W Budapeszcie wrażenie było jeszcze sil­
niejsze, a to dlatego, że w twierdzy znajdowały się 
znaczniejsze siły węgierskie, między ktćrcmi znajdo­
wali się synowie arystokracji i wy/szoj biurokracji 
węgierskiej. W Berlinie wiadomość wstrząsnęłaum y­
słami, gdyż nikt nie miał konkretnych relacji o powa- 
żnem położenia twierdzy.

„Birż. Wied/* podiią że arćyks. Fryderyk w 
rozkazie do armji wyraża się z uznaniem o obroń­
cach Przemyśla, którzy wskutek głodu musieli się 
poddać

Rzyra 12 (ż5) (PAT) Nadchodzące z Austrji wia­
domości świadczą, że upadek Przemyśla wywołał w 
Wiedniu rozpacz.

ia  froncie zachodnim.
WALKI WE FRANCJI.

Paryż 12 (25) (P. A. T.) Urzędowanie o godz. 
3 pop. W Szampanii toczono dosyć silną \yalkę ar­
tyleryjską. W okr. wyżyny 196 m. odparliśmy 3 ataki 
nieprzyjaciela. Na wyżynach argońskich atak Niem­
ców pod Fontaine—Madame zakończył się niepowo­
dzeniem. Pod Esparges odparliśmy 3 nieprzyjaciel­
skie ataki,

Paryż 12 (25) (P, A. T.) Urzędownie o g. 11 w

nocy. Dzień przeszedł w spokoju. Na całym froncie; 
nic istotnego. Można zaznaczyć tylko niepomyślny: 
atak niemiecki pod Notre Damc de Lorette.

Paryż, 11 (24) (PAT.) Komunikat urzędowy wie­
czorny. W nocy na wtorek na północ od Arras Niem­
cy usiłowali wykonać dwa ataki na przednią pozycję 
pod Notre Dame de Lorette. Niemcy doznali zupełne­
go niepowodzenia. ,

W Szampanji Niemcy próbowali w nocy atako­
wać obwarowania pod Beau-sejour, lecz zostali od-1 
parci.

SIŁY NIEMIECKIE.
Gazety holenderskie podają następujący roz-: 

kład sił niemieckich na froncie zachodnim: na linji; 
Izera—Lille zgrupowano 15 korpusów, między Lille 
i Soissons — 10, w Szampanji, Argonach i Lotaryn­
gii — 15, w Alzacji i Lotaryngji 3 do 4 korpusy. 
Ogółem 43—44 korpusy. :

Na morzu.
ZATOPIENIE ŁODZI KORSARSKIEJ.

Londyn 12 (25) (P. A. T.) Łódź podwodna „UJ 
29“ pod dowództwem Weddingena w  ostatnim czasiei 
operowała koło wysp Silly, gdzie zatopiła sześć stat­
ków. Weddingen, dowodząc poprzednio inną łodzią; 
podwodną, zatopił krążownik „Cressy**, ,.Abukir“ i 
,.Chogue“<

Londyn 12 (25) (P. A. T.) Admiralicja donosić 
że są podstawy do mniemania, iż niemiecka łódź 
podwodna „U 29“ została zatopiona z całą załogą. J

PRZYTRZYMANIE KONTRABANDY.
Londyn 13 (26) (PA U. Parowiec szwedzki „Jus 

bridge“ z ładunkiem rudy żelaznej orzvtrzymano jako 
kontrabandę wojenną. Ładunek przyjęto w Santanler 
a przeznaczony był, jak się zdaje, dla Niemiec.

liii i Miii.
„Birż. Wied/* donoszą z Bukaresztu, że sprzy^ 

mierzona eskadra Wzmocniona została krążownikiem! 
francuskim „Henryk IV“. Dwa angielskie dread- 
noughty. zmierzające do Dardauelów, przepłynęły ko­
ło Gibraltaru. !

Ha Bałkanach.
BUŁGARJA.

Posłowie dwuprzymierza: niemiecki Michaelis 
i austryjacki Tarnowski, zapytali RadosłaWowa, co 
znaczą przygotowania bułgarskie, wskazujące, jako­
by Bułgar ja miała zamiar wystąpić przeciwko Tur* 
cji. RadosłaWow odparł, że na razie nie może dać 
żadnych wyjaśnień, jednakże nie może nic nadmie-. 
nić, iż dalsze stanowisko Bułgarji zawisło od toku 
wypadków W Dardanelach.

Wiadomości telegraficzno.
WYBUCH ETERU W WAGONIE. 

Warszawa 12 <̂ 5) (PAD. O godz. 4 popoł. przed 
odejściem pociągu do Mosi.wy z dworca Brzeskiego 
na Pradze w wagonie klasy trzeciej nartąpił wybuch 
butli z eterem wskutek, jak przyprs/czaią, rzuconej 
na podłogę zapahd Stojący na ganku pasażerowie 
zostali zrzuceni ia tor. W  wagonie wszystkie szyby 
rozbite. Palący się płyn rozlał s?ę po całyr. wagonie; 
Od wybuchu ucierpiało 4} osób. z tych 13 ciężno, a 
z nich dwie w drodze do szpitala zmarły.

NA ŻOŁDZIE PRUSKIM.
Medjolan 12 (25) (P. A. T.) Redaktorzy gazet 

„Secolo“, „Popolo Romano** i „Giornale d’ Italia**, 
oskarżeni o dyfamację przez jednego z dziennika­
rzy, który brał udział w podróży włoskich dzienni-, 
karzy po Niemczech, zostali uniewinnieni. Dzienniki 
te pierwsze wykryły, iż podróż ta była organizowa­
na za pieniądze ambasady niemieckiej.

NADUŻYCIA W INTEND AM TURZE FRANCUSKIEJ, 
Paryż 12 (251 (PAI). Na mocy wyroku sądu 

wojennego za grabież prowiantu wojennego i przed­
miotów’ aprowizacji wojennej skazano głównego pod­
skarbiego armji Uescl m t na pozbawienie rang i or­
derów i zamKuięeie w więzieniu />a siedem lat. Be- 
chotową skazano na dwa lata więzienia, Verge’a na. 
jeden rok, innych uwolniono.

FRANCJA DLA SERBJL 
Paryż, 12 (25). (PAT.). W Sorbonie pod prze­

wodnictwem Sarraut odbyło się uroczyste posiedze­
nie na cześć Serbii-, V  przeddzień dnia serbskiego, u-'

Kin* T U B
lwów. jiI. Kareta ..Ludwika t, ,s. E ziśś ŁnaJngimaJL

kryminalny dramat niezwykłej sensacji o nieby­
wałych dotychczas efektach w 6 aktach, odegra-! 
ny przez pierwszorzędnych artystów paryskich! 

fctak i ftaów..Gągmonra w Paryżu. 449:
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Rządzonego przez zakłady' naukowe. Po wykonaniu 
hymnu serbskiego i marsyljanki. profesorowie Denys 
ji Sarraut wygłosili przemowy, wychwalające nie­
zmierne zasługi, położone prsez Serbję w obecnej 
jwojnie światowej.

I KREDYTY FRANCUSKIE. .
Paryż 11 (24) (P. A. T.) Komisja finansowa 

przyjęła sprawozdanie senatora DcmeureM co do 
•kredytów dla państw sprzymierzonych,

t Sofji 12 M) (PAT). Rano r;zyby* tutaj vcn der 
Goltz basza. Wieczorem wyjechał do Berlina.

W urzędowej wiedeńskiej „Wiener Zeitung“ u- 
kazał się komunikat, stanowiący odpowiedź na coraz 
jcnergiczniej rozlegające się w prasie żądania zwoła- 
mia parlamentu. Komunikat oświadcza, że najważniej- 
szem zadaniem chwili, któremu ustąpić tmiszą wszy- 
istkie sprawy wewnętrzne, jest organizacja dzieła 
:ohrcny państwowej. Rząd zadaniu temu poświęca 
'wszystkie siły i myśli swoje i nie wątpi, że społe­
czeństwo przez niewczesne żądania nie zechce utru­
dniać mu ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

f
Brzegami Dardanelów.

'Jesteśmy w miejscu,'* gdzie Europa dosłownie 
styka się z Azją — wązki przesmyk między Cherso- 
,nesem Taurydzkim i brzegiem Azji Mniejszej. Legen­
d a  twierdzi, że tędy przelatywała powietrzną, drogą 
na złotorunnym baranie Helia, córka Atamanta i Ne- 
feli, uciekając z bratem Eryksem do Kolchidy. Wpa­
dła do morza i utonęła - -  starożytni nazwali więc 
cieśninę Hellespontem — morzem TTclli. Cuda mito­
logii odradzają się: nad falami Hcllcsponlu przela­
tu ją  aeroplany i nowi poszukiwacze złotego runa 
'starają się przedostać do Propontydy na okrętach 
bardziej „godnych 'podziwu**, niż Argó — statek 
Jazoha.

Brzegi cieśniny nie są wysokie, miejscami zu­
pełnie płaskie, zbocza ich porosłe dziką leszczyną; 
gdzieniegdzie widać szarą, jakby wiecznie zakurzoną 
.zieloność gajów oliwnych; miejscami do samego 
'brzegu dochodzą nędzne łany pszenicy •— widać ze 
statku pracujących na polach Turków i Greków. Da­
lej, w  głębi, na brzegu azjatyckim wstają niewyso­
kie łańcuchy gór Mizyjskich; na stronie europejskiej 
też zaczynają się wznosić pagórki.

W dzień mają one ton szaro żółty z lekkim od­
cieniem fijoletowym, pod wieczór zaś zalewa wszy­
stko głęboki ton liljowy.

Wjeżdżając od strony Morza Mar mora w  Dar- 
tdanele u samego ujścia cieśnin — 270 wiorst od Kon­
stantynopola —- widzimy na stronie europejskiej ma- 

' leńkie miasteczko Gallipolis. Smętny ma ono w y­
gląd. Kiedyś było tu głośne środowisko handlowe, 
dziś wszystko ucichło — wywożą tylko nieco zboża.

Wprost Gallipolisu na brzegu przeciwległym — 
mała nędzna mieścina turecka Lapsaki, zaludniona 
przez rybaków, dostarczających ryb na rynek gal- 
[ipolijski. Oto co się zostało ze starożytnego Lam- 
psaka, gdzie Afrodyta urodziła Priapa, boga płodno­
ści, gdzie była świątynia tego boga i na cześć jego 
odprawiano bezwstydne uroczystości i tańce z 
pampami.

Mieścina ta ma zresztą znaczenie historyczne 
łz.,cza:ó .v  późniejszych, stąd bowiem w  1356 roku 
na dwóchT tratwach odpłynęło 89 żołnierzy wodza 
osmanów Urchana, dowodzonych przez syna jego 
S iejmana paszę i, przedostawszy się na brzeg prze­
ciwny, zajęli zamek obronny opodal Gallipolisu. W 
Bizancjum zajęci byli sporami Kantakuzenów z Pa­
tologami. Po kilku dniach garnizon turecki w zam­
ku liczył już 300 żołnierzy — był to pierwszy krok 
(ugruntowania się władzy tureckiej w  Europie. Turcy 
opowiedzieli się zrazu jako sojusznicy Paleologów i 

.'obrońcy Konstantynopola przed, zamachami rzeczy- 
ęospolitej Weneckiej. Ale później nie dało się już ich 
wypędzić,

V/ r. 1358 Trację nawiedziło straszne trzęsie­
nie ziemi. Fortece, zamki, domy rozpadały się w gru­
zy. Mieszkańcy Gallipolisu uciekli w popłochu. Tur- 

wtedy pośpiesznie zajęli .'miasto, a na protesty 
umarza Bizancjum Urchan odpowiedział, że „sama 
Opatrzność oddała miasto jego armji“, on-więc nie 

Tnoże „sprzeciwiać się tak jasnemu wyrażeniu się 
1 woli boskiej**. Cesarz zadowolił się tem dziwnem wy7ó 
jaśnieniem i Zajęty waśniami z Kantakuzenem, po­
zwolił Turkom zająć całe europejskie wybrzeże Dar­
danelów. , Przyśpieszyło to hpadek Bizancjum i po­
łożyło podwaliny wielowiekowego panowania Tur­
ków w Europie.

Dziś czas zmienił wszystko. Turcy będący 
wówczas „najbardziej wojowniczym i najrozumniej- 

■szynT* narodem świata, sami zmienili się w zepsti- 
ch i zajętych waśniami bizantyjczyków. Satyryk 

. ccki pisze, że składają się oni z trzech części: ję- 
: k ich mówi jedno, umysł myśli o czem innem, a 
■. viiy ich nie zgadzają się ani z jednem, ani z dru- 
gićm. Zacofanie i walki partyjne toczą organizm tu­
recki teraz właśnie, zńy potężny wróg. s t ^  u_wrót_

do „niedostępnych“ cieśnin. Konstantynopol ma wi­
docznie jakiś fatalny wpływ.

Nieco dalej za Lampsakiem znajdujemy mia­
steczko Sestos — na brzegu przeciwnym miejsce, 

-gdzie wznosił się Abydos. Jest to najwęższe miejsce 
cieśniny — około wiorsty. Tutaj w 430 r. przed 
Chrystusem Kserkses zbudował swój słynny most 
przez iiellcspont. Z Abydos do Scstosu co noc prze­
pływał Leander do swej ukochanej Herony, kapłan­
ki Afrodyty, a gdy pewnej nocy utonął podczas bu­
rzy, Hero rzuciła się w fale. W tęmże miejscu prze­
płynął cieśninę i piewca kochanków z Abydos, By­
ron. Na przylądku Abydos dziś wznosi się silny fort 
Nagara.

Bliżej jeszcze wyjścia na morze Egieiskie, na 
brzegu europejskim jakieś wysokie zębate mury 
pełzną pod górę. To średniowieczny zamek Dardane- 
j.e, wznoszący się na miejscu legendarnego „grobu 
suki“ ; tutaj według podania umarła Hekuba., żona 
króla trojańskiego Priama, przemieniona w sukę za 
wolą bogów. Na górze nad tym zamkiem i dalej ku 
zachodowi widać paszcze zamaskowanych przez ka­
mienie i ziemne wały armat zwróconych na cieśninę 
ku fortom Kilid-ul-Bachr, Kale i Sułtanie. Niedaleko 
od Sułtanie tuli się mała mieścina Dardanele z 15 
tysiącami mieszkańców — dostarcza ona na rynek 
konstantynopolitański wyrobów ceramicznych istot­
nie pięknych.

Wspomniane wyżej fortece są głównymi „że­
laznymi zębami** Dardanelów. Główna ich przewaga 
leży w bardzo nieznacznej przestrzeni między brze­
gami, na jakiej, jak twierdzą Turcy, nawet działo 
średniego kalibru może przebić pancerz okrętu wo­
jennego. (W zwykłych warunkach }0-calcwa arma­
ta przebija 23 i pół centymetrowy pancerz Kruppa 
na przestrzeni 4 wiorst.) Nie trzeba jednak zapomi­
nać, że fortece te budowano w czasach, gdy o typie 
„dreadnought** nie było jeszcze mowy.

Stąd zaczyna się najsilniej broniona część Dar­
danelów. Na brzegach, zwłaszcza od strony euro­
pejskiej, bez przerwy ciągną się niewielkie forty i 
odkryte Baterie małokalibrowych dział, przeznaczo­
nych do ostrzeliwania tralierów, którehy chciały wy­
ławiać miny, lub statków z desantem. Wszędzie wi­
dać straże, stacje z projektorami, telegrafy \ bate­
rie nadbrzeżne, rażące jednocześnie pociskami i tor­
pedami.

Na lewo, na wybrzeżu azjatyckiem, widać zda­
ła wzgórza, na których ongi stała „wysoka Troja**. 
Tn między ujściem Skamandrą i przylądkiem Si- 
geion, stały okręty Agamemnona, wodza królów, o- 
blegających Troję. Na przylądku o 12 wiorst od Troi 
stoi forteca nadbrzeżna Kum-Kale („Zamek piaszczy­
sty “), którą niedawno ostrzeliwała eskadra francu­
sko-angielska; Umyślnie oh y  przypadkiem dziwnym, 
na czeic tej eskadry był okręt angielski — „Agamem- 
non“. Naprzeciw Kum-Kale u wejścia, do cieśnin z 
morza Egicjskiego, tam, gdzie usypano kopiec na 
cześć Protesiiausa, pierwszej ofiary w ojny  Trojań­
skiej, stały forty Sedd-uI-Bachr Kalessi, dziś, jak 
donosi telegraf, zniszczoue ogniem flot sprzymie­
rzonych.

Mamy więc nową wojnę Trojańską. Wątpliwa, 
czy długo dzisiejsza „wysoka Troja** potrafi się opie­
rać oblegającym. Niema tam ani Priama, ani Hek­
tora...

Podczas grabieży Kalisza, dokonywanej przez 
oddziały pruskie, pozostające pod komendą osła­
wionego Preuskera, przechodziły przez Kalisz puł­
ki saskie. Niektóre z nich zatrzymywały się przez 
kilka dni w Kaliszu. W jednym z mieszkań, ocala( 
łych od pogromu pruskiego znaleziono list pisany 
przez pewnego oficera saskiego do żony.

List ten stanowi swojego rodzaju dokument 
historyczny. Z treści listu okazuje się bowiem, że 
pożoga i grabież Kalisza dokonane zostały za ze­
zwoleniem władz wojskowych. Wierutnem przeto 
jest fałszem twierdzenie Prusaków, że grabieży do­
puścili się wypuszczeni z więzień aresztanci. List 
oficera saskiego brzmi następująco:

Na kopercie: „Pani Lina Lang w Hohndorf, 
Saksonia (Niemcy) Nr. 53.

„Kochana żono! Jesteśmy w Kaliszu, w Rosji. 
List ten piszę w bardzo pięknem mieszkaniu, o ja­
kiem w całem swem życiu nie miałaś pojęcia i nic 
podobnego nie widziałaś.

Kalisz jest to miasto, posiadające 90.000 lu­
dności. Zostało ono przez wojska niemieckie ze 
wszystkich stron podpalone i zrabowane. Nie mógł­
bym do ciebie pisać; gdyby nie szczęśliwy traf, że 
podczas rabowania tego mieszkania spotkałem ko­
legę 7. armii niemieckiej i ten obiecał zabrać list 
do Niemiec.

Nie uwierzysz, czego ja się w tem mieście na­
patrzyłem. Mieszkańcy tutejsi, jak mi mówił jeden 
z żołnierzy, byli przeważnie milionerami. Żołnierze 
zabieraja przeto tylko rzeczy wartościowe, na co 
mają pokolenie. Nikomu z cywilnych nawet poka­
zać się tu nie wolno.

Gdybym mógł ać ci te rzeczy, które tu 
widzę i mógł zabrać, a wiele mi się podoba, byli­
byśmy bardzo bogatymi. Mogę jednak wziąć tylko 
tyle, ile zmieści sis w tornister, gdyż codziennie

zmieniamy miejsce pobytu. Na' pisanie dłuższe^nie 
mam czasu, gdyż zaraz idziemy dalej. ...<*̂

W pierwszych dniach pobytu NiemcóyA podo: 
bno mieszkańcy mieli do naszych strzelać. Wielu, 
ludzi jest zabitych i rannych. Miasio zostało zupeł­
nie zniszczone. Głodne psy i koty włóczą się po; 
ulicach. Litość bierze patrzeć na nie. Tymczasem, 
ukłon. Paweł.

P. S. Suknie, kapelusze damskie, przedmioty 
srebrne/ pióra strusie, cygara, papierosy, książki Je­
żą stosami na ulicach.' Kalisz jest o wiele ładniej­
szy od Zwickau. Mieszkają tu bardzo bogaci ludzie.. 

Niedziela, 9 rano. 16 VIII 1914“.

I l i

Od naocznego świadka „Kur.'Litewski** otrzy­
muje następująco szczegóły o pobycie Niemców w! 
miasteczku Sereiich w pow. sejneńskim. ;

Jak tylko Niemcy weszli do Serej — w tej chwi­
li do mieszkań wybitniejszych oby watek przybyli żoł­
nierze, aby ich zabrać na zakładników. Ponieważ je-; 
dnak większość mieszkańców zawczasu ratowała się' 
ucieczką, więc aresztowali jednego, tylko p. Giegu* 
żyńskiego. którego następnie wywieźli do Prus.

Z okolic Sercj Niemcy zabrali mnóstwo młod­
szych ludzi, jak obliczają, do 5 tysięcy. Wywieźli też; 
dużo pościeli, bydła koni, wozów, zboża; bydło bili* 
mięso solili w beczki.

W okolicznych gminach', spalono mnóstwo wsi 
i dworów, a mianowicie: Mankuny, Sagowe, Gincza-' 
r.y, Noragicłe, część C-.crwian, Strajgi, Swiętojeziory,’ 
dając mieszkańcom zaledwie 10 minut czasu na ubra­
nie się przed opuszczeniem dcmćw i rabując i nisz-, 
cząc, co im się podobało. ;

Zginęły w miasteczku od szrapneli 2 osoby i 
spłonęło 8 domów przy ulicy WejśiejśWej. W sąsie* 
dnich Mankunach zabito kilkanaście osób.

Obecnie pafnje w całej okolicy wielka nędza, 
której zaradzić silami mieiscowemi niepodobna.

— Kalendarzyki Sobota, 27 marca. Rz. kat. Dziś:’ 
Ruperta. Jutro: N. 6 P. (Palmowa) Sykstusa. — Gr. 
kat. Dziś: 14. Wenedykta pr. Jutro: 15. N. 6 P. Aha-' 
pija. — Słowiański. Dziś: Bohdara. Jutro: -Krzcsława.; 
— Wschód słońca o g. 6.15, zachód o g. 6.46 (czas 
ratuszowy). Długość dnia 12 godzin 31 minut. .

— Repertuar Teatru w Kasynie nńejskfem wc Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W..sobotę o godz. 3.30popoł. — po zniżonych' 
cenach, „Rozkosze domowego ogniska**, farsa w 3: 
aktach Hennequin’a i „Piękna Gałatea**, operetka w! 
1 akcie z muzyką Suppe’go. — Wieczorem zaś — po ­
raź pierwszy — „Lekkomyślna siostra**, komedja w 4; 
aktach W. Perzyńskiego; część muzyczno-wokalna 
i tańce.

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Mariacki 5).

— Teatr w Kasynie miejskiem — jak nam dono­
szą — wskutek przygotowań do premjery, daje dziś: 
jedno tylko przedstawienie wieczorne o zwykłej po-| 
i ze, na którem odegraną zostanie po raz pierwszy- 
„Lekkomyślna siostra**, komedia w 4 aktach W. Pe-j 
rzymskiego w -doborowej obsadzie ról. Próba gene­
ralna, odbyta w godzinach porannych, Wróży tej sztu-' 
ce sukces wielki. Przedstawienie to uzupełnią pro-.' 
dukcje muzyczno-wokalne w Wykonaniu pp. L. Ro-! 
gitiskiej i K. Millera, humoreski dyr. W. Barącza i ta­
niec „Cake-walk*4. Będzie to ostatnie, przedstawienie 
w tym repertuarze przed przeiWą tygodniową z po­
wodu wielkiego postu. j

— Bułgaria 'dla Polski. Kiedy wiadomość o niwo-1 
rżeniu się w Szwajcarii centralnego Komitetu ratun­
kowego dla niesienia pomocy zniszczonym wojną! 
dzielnicom Polski dotarła do Sofii wraz z odezwami 
Henryka Sienkiewicza, ks. Ad. Sapiehy i Marii Rodzie­
wiczówny, utworzył się w Sofji, z pośród członków 
tamtejszej kolonii polskiej, Komitet lokalny celem przy­
łożenia się także do akcji ratunkowej. Odezwę wyda-* 
ną przez ten komitet do narodu bułgarskiego, przyję-; 
ło społeczeństwo bułgarskie z entuzjazmem. Datki, 
posypały się ze wsząd, a w rozmaitych miastach na! 
prowincji potworzyły się kółka „miłośników i wielbi-: 
cieli Polski i polskiej liter atury“, które w drukowa-' 
nych swych odezwach słowami gorącemi wzywają! 
do składek na rzecz Polski, „która jest symbolem' 
idei wolności i perłą wśród słowiańszczyzny**. Bułga­
ria dobitnie zamanifestowała swoje sympatje dla Pol­
ski i nie może to być nam obojętne,

— Kwestia włościańska w Galicji. Do Pidtrogro-, 
— jak donoszą „Birżew. Wied.** —- powrócił z Ga-'

iicji urzędnik do specjalnych zleceń przy minister-: 
stwfe spraw wewnętrznych, p. M. Wasiljew, któremu 
ministerstwo poleciło zaznajomienie się z Włościańską 
własnością rolną i urządzeniem instytucji włościań­
skich w Galicji. !

Zdaniem p. Wasiljewu przyszły ustrój Galicji u-’ 
mieszczą na porządku dziennym potrzebę szczegóło-, 
wesro zbadania kwestii włościańskiej w tym krajiujw ^



4>ec dominującej roli : ocłegrywanej tu przez drobną 
-własność rolną.

Poważne zadanie oczekuje tu i bank włościański, 
który może ułatwić włościanom nabywanie znacznej 
ilości ziemi, zwłaszcza, że dotychczasowe wysokie 
ceny ziemi (przeciętnie 800 rb. i w poszczególnych 
iwypadkach do 2,000 rb. za hektar) powinny obniżyć 
się znacznie. Otwarcie granicy rosyjskiej obniżyć mu­
si znacznie ceny na zboże, ewentualne zaś zmniejsze­

nie lub nawet zakaz pędzenia wódki, szeroko prakty- 
kowanego przez właścicieli ziemskich, obniży docho- 
idy z majątków większych i bezwarunkowo spowo­
duje masową podaż gruntów'.

Przechodząc do organizacji samorządu włościan- 
jskiego w Galicji — p. Wasiljew zaznacza, że w tej 
dziedzinie koniecznemi są reformy zasadnicze. Obe- 
icnie wybory gminne dokonywane są według systemu 
|kurj.aInego i osoby, płacące niniejsze podatki, natural­
nie pozostają w mniejszości. Poza tern, organy samo­
rządu włościańskiego, niebacząc na zasadę obieralno­
ści, znajdują się najzupełniej w zależności od admini­
stracji powiatu i instytucji ziemskich,

Podatki gminne ustalone są według przestarza­
łych danych statystycznych, większe majątki podat­
ków tych nie płacą i wogóle cały system opodatko­
wania gminnego jest niesprawiedliwy, zbyt złożony 
li przestarzały.

Według p. Wasiljewa należy przedewszystkiem 
dokonać reformy systemu wyborów do zarządów 
!gmin, opartej na zrównaniu praw większych i mniej­
szych właścicieli gruntów, oraz uprościć system opo­
datkowania na potrzeby gmin, według wzorów przy­
jętych w Królestwie Polskiem, gdzie podatki gminne 
płacą również i właściciele ziemscy odpowiednio do 
ilości posiadanej ziemi.44 , v e

— Dla młodzieży szkół średnich odbędą się w ko­
ściele SS. Klarysek przy ul, Łyczakowskiej 2 reko­
lekcje W dniach 27, 28, 29, 30 i 31 marca. Nauki reko­
lekcyjne głosić będzie znakomity kaznodzieja ks. prof. 
!br. K, Czesznak. Towarzystwo „Ochrona młodzie­
ży44 wzywa rodziców i opiekunów młodzieży szkol­
onej, już uczęszczającej do szkół, jak niemniej tej mło­
dzieży, która z  powrodu zamknięcia b. gimnazjów 
rząd. uczy się W domu, lub zajęta jest przy pracy ii- 
zycznej, aby dzieci swe i młodzież, powierzoną swej 
opiece, posyłali na te tradycyjne wielkopostne reko­
lekcje, szczególniej w tym roku, Wymagającym du- 
chowgo skupienia się.

— Do. pp, lekarzy. Komitet Ratunkowy poszukuje 
lekarzy do prowadzenia akcji sanitarnej na prowincji. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro komitetu (ul. Lindego 6, 
;11 p.), między godz. 11 a 1 W południe, gdzie też moż­
na przejrzeć warunki umowy. . ’ v _r :

— Skasowanie ceł od towarów galicyjskich. Mini­
sterstwo skarbu, jak informują „Birż. Wied.“, w swo­
im czasie podniosło kwestię, czy towary wwożone 
■7. Galicji do Rosji powinny podlegać ocleniu. Osobiś­
cie zbadawszy kwestję tę w Galicji dyrektor departa* 
mentu celnego, p. Szatelcn, opracował projekt spe- 
cjalny, który uzyskał aprobatę ministerstwa i obecnie 
jest już faktycznie urzeczywistniony. Wszystkie 
wwożone z Galicji do Rosji toWary, wyprodukowane 
w Galicj, wolne są od wszelkich ceł. Od nafty, parav 
uny i t. d. opłacana być ‘winna akcyza według norm 
stosowanych w Rosji.

Towary, zaś pochodzenia: nie galicyjskiego, lec* 
ausfryjackiego, podlegają wszelkim przepisom ó ‘ 
cłach- Obecnie kordon na dawnej granicy rosyjsko- 
■austryjadkiej został skasowany i ustanowiony nowy 
na linji bojowej. Projektowane jest zorganizowanie 
we LwoWie centralnej instytucji celnej, która rozcią­
gać będzie dozór nad towarami galicyjskimi, wwożo­
nymi do Rosji, zaopatrując je V  odpowiednie stemple, 
Stwierdzające ich pochodzenie galicyjskie, a to w cełu 
usunięcia wszelkich nieporozumień z komesami cel­
nymi wewnątrz państwa. ■ ? ■ b/dL.

 Jeńcy z Przemyśla. Wczbraj przed południem
przewieziono przez Lwów pierwszą partję jeńców t  
Przemyśla. Byli to oficerowie w liczbie 400. Pociąg 
zatrzymał się przed magazynami, gdzie restaurator 
przygotował dla nich obiad. Oficerowie, przeważnie 
honwedzi, rozmawiali z chęcią z publicznością, która 
dość licznie zebrała się na dworcu. W szyscy oficero­
wie byli przy szablach. Postój na dworcu trwał nie­
spełna półtorej .godziny, poczem pociąg odjechał w 
kierunku Kijowa.

Dziś spodziewany jest dalszy transport oficerów,

— Wścieklizna psów. Donoszą nam' z magistratu: 
„W miesiącu stycziiiu 1915 wydarzyło, się w m. Lwo­
wie 8 wypadków wścieklizny u psów przyćzem kilka 
osób zostało pokąsanych. Magistrat ze względów bez­
pieczeństwa publicznego przypomina właścicielom 
psów obowiązek zaopatrywania psów w kagańce 
względnie trzymania na uwięzi,

— Plaga złośliwych psów. Dziś znów zapiski pogo­
towia ratunkowego notują dwa wypadki pokąsania 
Iprzez złośliwe psy. Mianowicie m  ul. Sykstuskiej 1. 
12 jakiś pies rzucił się na 14 letniego chłopaka sklepo­
wego Karola Balsztica i ukąsił go dotkliwie w twarz 
i dolną wargę. Równocześnie zgłosił się 17 letni im>n- 
iter Adam Pałka, którego jeszcze wczoraj pokąsał pies 
jaa ul. Hetmańskiej. Chłopak, aczkolwiek: pies zadał

cenzurę wojenną. — Nakładem Si
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mu trzy dotkliwe rany na lewej łydce, nie szuka! po­
mocy w  pogotowiu, dopiero, gdy nastąpił obrzęk i 
okulał — zgłosił się na stację. Jak stwierdzają lekarze 
pogotowia nie było roku, w którym wydarzałyby się 
tak często wypadki pokąsania przez, psy. Podajemy 
to do wiadomości magistratu, może on wyciągnie ja­
kie konsekwencje i uwolni meszkańców od plagi wa­
łęsających się psów,

— Schwytanie szajki złodziei. Przed kilku dniami 
okradzono skład sukna przy ul. Teatralnej, Sprawą 
tą zajął się agent Kuraś i wyśledził złodziei w osobach 
Grzegorza Babja i Mechla Hauerstocka, którzy już 
dokonali transakcji, sprzedając niejakiemu Ehrlichowi 
sukno wart. 2.000 kor. za 200 kor. Sukno to jednak 
znalazł agent u znanego „blatnika“ Izaka Blnrha, zam. 
przy ul. Wagowej 1. 2, który właściwie handluje zbo­
żem, lecz nie pogardza i łupami złodziejskimi. Jak się 
pokazało, Blum kupił to sukno już nieco drożej, bo 
za 240 kor. — Całą szajkę aresztowano.

— Włamanie. Na ul. Sykstuskiej 28 włamano się 
do składu papieru Mojżesza Kalmana i skradziono 
towaru za >00 rubli. 450 kor. gGtówką i za 150 kor. 
marek austr.

— Kradzież koni. Wczoraj o godz. 2 pop. na placu 
Krakowskim skradziono włościaninowi Karolowi Kło­
dzińskiemu z Borek Wielkich parę koni z wozem i 30 
worami mąki. Wypadki podobne wydarzają się prń- 
wic codziennie, grasuje tri widocznie jakaś szajka ko-/ 
riokradóW', którą trudno wyśledzić.

— Niespodziane spotkanie. Daniel Krawczyk, zapo­
znawszy się ze służącą Abrahama Pokata, zamieszka­
łego przy ul. Źródlanej 1. 8, wypytywał ją, gdzie pań­
stwo przechowują pieniądze. Przerażona służąca w 
obawie odpowiedzialności zawiadomiła służbodaw- 
ców o tej ciekawości Krawczyka, ci znów zwrócili 
się do policji. Ioto onegaaj Krawczyk przyszedł jak 
zwykle, z wizytą do służącej, ale „na wszelki wypa­
dek44 uzbroił się w witrychy i dłuta. Tam już czekali 
na niego agenci Bukowski i Dębicki i nie pozwolili, a- 
by Krawczyk zaspokoił swą ciekawość.

— Zaginiony chłopak. Ubiegłej środy przedpołud­
niem wydalił się z domu 13 letiii uczeń gimnazjalny 
Adam Zajączkowski i dotąd nie powrócił. Jest on cie­
mnym szatynem, nikłego wzrostu, ułomny. Był ubra­
ny w mundurek i czapkę uczniowską, na sobie miał 
pelerynę. Za odnalezienie zaginionego udzieli rodzi­
na sowitej nagrody. Adres ul. Królewska 4.

#  Zmiana lokalu. Biuro werbunkowe Polskich 
Drużyn Ochotniczych w Warszawie, mieszczące się 
dotychczas przy ul. Mai Szatkowskiej nr. 139, przenie- 
nono obecnie do lokalu Komitetu Organizacyjnego, 
Aleja Szucha nr. I9a, tel. 40-39, Biuro werbunkowe 
jest czynne od g. ?0 zrana.

#  Poczta paenmaiyczda w Warszawie. W  celu 
ułatwienia szybkiej wymiany fstów i mniejszych 
przesyłek, między centraluą pocztą warszawską i jej 
miejskiemi oddziałami, zbudowana zostanie podziem­
na poczta t. 2W. pneumatyczna, której działanie pole­
ga na tem, że przez kanały rurowe, jakie przeprowa­
dzone będą pod ziemią, za pomocą powietrza zgęsz- 
czonego bardzo szybko przesyła się cylinder żelazny, 
wewnątrz którego wkłada się niezbyt wielkich roz­
miarów przedmioty, jak listy, lżejsze paczki »ld. Po­
czta pneumatyczna rna być zbudowana, w pięciu mia­
stach Cesarstwa i Królestwa, mianowicie: Pictrogro- 
dzie, Moskwie, Warszawie, Kijowie f Charkowie. W  
najbliższych dniach ma przybyć do W arszawy  kilku 
specjalnie delegowanych urzędników z głównego za­
rządu poczt, w celu opracowania szczegółowego pla­
nu wykonania,

#  Rozstrzelanie księdza. Według »,Liei. Żinios44 
zbiegowie z Suwalszczyzny, klćrzy w tych dniach 
do WiJna przybyli, komunikują, ze Niemcy rozstrze­
lali w.Kalwarii ks. Krakaitisa.

#  Włościanie w komitetach obywatelskich. Z o- 
głoszonych dotychczas sprawozdań wynika, że w 
176 komitetach obywatelskich gminnych jest czyn­
nych 470 włościan, w 14 komitetach powiatowych 
25 włościan.

#  Z Anglii. Fabryka angielska maszyn rolniczych 
p. f. „Ransomes, Sims et Jefferies w Ipswich44 nade­
słała do firmy „Alfred Grodzki*Y reprezentującej ją 
w Warszawie 1000 rb. na rzecz Centr. Kom. Ob,

0  Represje cenzuralne w Niemczech. W  ostat­
nim tygodniu wzmogły się w Berlinie represje cenzu- 
ralne, zwłaszcza przeciwko organom wszechniemie- 
ckim. Sensację wywołało skonfiskowanie gazety 
„Post“ za artykuł, krytykujący „zbyt łagedne44 rzą­
dy niemieckie w Belgjl. j

Wilhelm I! i Turcy. Żeby podtrzymać upada­
jącego ducha wojennego w Turcji, cesarz niemiecki 
posłał, niedawno do.Konstantynopola serię film kine­
matograficznych, długości 20.000 stóp. Obrazy przed­
stawiają zwycięstwa Niemców we Francji i w Bel­
gii, kończą się zaś wzięcidm Paryża i Londynu.

0  Listy żołnierzy niemieckich. Dzienniki krajów 
wojujących podawały i podają wyjątki ? listów żoł­
nierskich, malujących przeważnie barwnie życie w 
okopach, nastrój ducha w armiach, będących wresz-

Mki wydawniczej „blowo Polskie" we Lwowie. — Z dri

cie wyrazem tęsknoty za krajem i rodziną. „Frank­
furter ZtgG podaje również kilka listów pewnego żoł-' 
rierza Niemca do żony, mogących być przykładem! 
.1 konizrau.

Przez pic . /sze trzy miesiące wojny młoda ko-’ 
bieta dostała tylko dwa listy. Pierwszy zawierał,- co! 
następuje: „Droga żono! Żyję jeszcze. Przesyłkę do­
stałem. Jeżeli chłopak dokazuje, to spraw mu lanie/ 
Całuję. Adolf.44 ;

Drugi zaś: „Droga Berto! Ja wciąż jeszcze ,żyv 
ję, co mnie ftad wyraz dziwi. Jeżeli chłopak ciągle do-! 
kazuje, spraw mu lanie jeszcze raz. Całuję. Adolf.*4-

Później nastąpiła długa przerwa, aż pewnego 
dnia „droga Berta44 dostała fotografię z heidelbers- 
kiego szpitala. Na fotografii wśród grupy ranionych! 
był i Adolf z Krzyżem Żelaznym na piersi. Na dru­
giej stronie fotografji parę słów: „Droga Berto! By­
łem raniony, ale teraz znów jestem zdrów i jutro 
wyruszam w drogę. Jeżeli chłopak dokazuje, to daj; 
mu za uszy. Całuję. Adolf,44

Berta prosiła męża, ażeby przynajmniej nap!-; 
sał jej, w jakich warunkach dostał wysoki order 
Krzyża Żelaznego. Na to przyszła odpowie:?: „Dro-. 
ga Berto! Z Krzyżem Żelaznym było bardzo proste.' 
Zawołał mnie major, musiałem stać, jak struna, a feld-: 
febel przypiął mi krzyż. Całuję, Adolf.44

0> Królowa Belgii. Otc co picze ‘M. Dumont-Wil-! 
den w „Opkłion‘c o małżonce bohaterskiego króla Al­
berta:

— Mała, drobniutka o twarzyczce jak emaliowa-] 
nej w aureoli przepysznych jasnych włosów, o dzi­
wnie jasnych błękitnych oczach królowi Elżbieta odr 
powiada doskonale typowi księżniczki z baśni. Czy! 
jest piękna? Doprawdy, że się nie wie. Nikt jednakże.1 
nie zdoła się oprzeć jej w m ów i, słodyczy jej głębo­
kiego wejrzenia wdziękowi jej pełnemu pobiażłiwo-j 
ści, a zarazem figlarnemu uśmiechowi. Wszyscy, któ­
rzy z nią ebeirią ministrowie zagraniczni jak i jej za-j 
lifani słudzy, artyści jak i dyplomaci ulegli jej panoą 
waniu. Rycerski entuzjazm, jaki w  nas wzbudza ko-l 
bieta, wzmaema zawsze szacimeio jakim otacza się! 
królowa. Wbrew redaniu, które oiacza panującychj 
niedostępną barierą eiykictahiego, sztucznego sza-! 
cunku, czuje się w tej królowej — od pierwszego1 
wejrzenia — prawdziwie królewską duszę, ale po; 
ludzku królewską. j

S  Pamiętniki hr. Wittego. Hr. Witte pozostawił j 
po sobie podyktowane stenograficzne dwa wielkie, 
tomy pamiętników. Są to wspomnienia o tych osobi-i 
stościach, z któremi stykał się Witte — dostojnikach,' 
literatach, artystach, dziennikarzach robotnikach.! 
Hr. Witte daje charakterystykę wszystkich, a nie-j 
którzy są tak „umalowani44, że daliby wiele, abyj 
usunąć ślad swego nazwiska z pamiętników. Pamię-j 
tniki przechowywane są w oryginale za granicą. Na^ 
przód były w Brukseli, przed kilku laty hr. Wittej 
przewiózł je gdzieindziej.

0  Ćes. Wilhelm, jak wiadomo, obecnie zabiega; 
o Chorwatów. Ranni Chorwaci, którzy powrócili z 
Prus Wschodnich, donoszą, że cesarz, odwiedzając, 
szpitale, pyta się nasamprzód, czy są tam Chorwaci, 
podaje im rękę, nazywa bohaterami, wręcza po 
20— 30 mk. każdemu.

Kapitan norweskiego parowca „Torr“ opisuje w 
jednej z holenderskich gazet niezwykłe wrażenie, ja­
kie wywarła na nim i na załodze okrętu groźna gro­
m ada lecących na.wschód angielskich aeroplanów. O- 
to jego słowa:

„Raiikiem przybiegł do mnie stojący na straży! 
majtek, donosząc, że nad morzem widać coś nadzwy-; 
czajnego. Wiedząc, że w tych strasznych czasach mo-j 
żna się spotkać twarzą w twarz, z najvyiększem nie-; 
bezpieczeństwem, ubrałem się natychmiast i wybie-' 
głem na pokład. To co ujrzałem zasługiwało rzeczy-] 
wiście na miano nadzwyczajnego. Nad morzem, na! 
wysokości, w przybliżeniu dwóch łub trzech tysię-! 
cy metrów, leciał ogromny sznur żelaznych ptaków.] 
Były to aeroplany. Leciały podobnym kluczem, jak! 
lecą dzikie gęsi lub żórawie. Był to wspaniały, długi{ 
klucz, a na jego czele, niby wódz, leciał jeden, samo-' 
tny aeroplan. Dął silny wiatr, przeto widać było, jak; 
miotał on niektórymi latawcami, wskutek czego sznur; 
cały rozwijał się, łamał czasami, przeginał — i jeszcze i 
bardziej stawał się podobny do ciągu ptaków przelod 
tnych. Huczące fale morza i świszczący między lina­
mi wiatr, nie pozwalały dosłyszeć huku motorów:1 O-i 
kręty powietrzne przemknęły cicho i tajemniczo po! 
sinych dalach nieba i znikły w bladawych obłokach1 
na horyzoncie. Mimowolnie przypomniała mi się ta- 
walka powietrzna z romansów Wellsa, w których 
rozczytywałem się w dzieciństwie i pomyślałem, że’ 
żyjemy w wieku, który całą swą techniką i nauką uka-1 
żuje niemożliwość wojny, niosącej dziś z sobą nie­
ubłaganą zagładę i niespodziane pociski, przed jakimi; 
ani skryć się, ani obronić nie można. Jakby w odpo-; 
wiedzi na moje myśli, z fal wynurzył się niedaleko 
przed nami, ciemny kadłub łodzi podwodnych. Na’ 
powierzchnię jej wyszedł z otworu marynarz, dokła­
dnie zbadał morze, obejrzał nasz parowiec, poczem 
łódź pomknęła w stronę brzegów Europy...,44
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